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WIZERUNKI POLITYCZNE Morderstwo na Piazza Irreale

Ä.vs. tůiia, Bmxtfívska

Ambasador Si ostrzycy-Pranej i J. Laroche

Julianow
Czytał wiersze graby redaktor. 
Cykał zegar z kolumienkami. 
Redaktor wygolony gładko 
Po stroniczkacłi bębnił palcami.

♦
A poeta w tym samym czasie, 
Chociaż bożek, ale śladem 

ziemian,
Trochę skośnie stojąc przy 

szynkwasie,
Golił wódkę ï koniak 

naprzemian;
#

Kiedy jsż sobie podpił 
niezgorzej.

Różne bóle gorzała ubarwił, 
Wtedy wkroczył widelcem 

i nożem
W rzeczywistość kotleta 

i marchwi...
*

Pęczniał bar od wizyjnych 
ptaków,

Dziwne dziwy się działy 
widomie,

I jak mysz nad głowami pijaków 
Biegał zielony promień...

*
Redaktor lubuje się w strofach. 
Ideologię ceni i puentę — 
A poeta, boski kotletoiag 
Patrzy w lustro, w swoje 

oblicze smetne...

Jest taka chwila w pijaństwie, 
Kiedy parowóz wjeżdża do 

głowy,
1 zapomina się o konsekwencjach 

urzędowych,
I że jest policja w państwie;

Właśnie w poecie wybuchnął 
taki dynamit,

Gdy owe kotlety wcinał...
Tam, w redakci, pod zegarem 

z koluinfenkami
Leży wiersz zaczynający się ed 

„Mandolina“.,

»»

Zaaferowany WarctiiwKer
jechałem, bo zauważyłem, żeO ’ ósrra.' rano do 12 w nocy, 

latam po mieście, jak mucha. 
Odzie on jest z tą herbatą? Już 
K- me patek Aj-aj-aj! to ja się 
przecież spótoto do Cierfimkla! 
A u Rajcmana nie muszę być Z4 
»Muszę! Kiedy ja to zdążę? Od 
ósmej rano na nogach. I zaraz 
do wszystkich redakcji. Nawet 
z jednej dzwonie do drugici. ze
bu tylko zaoszczędzić czas. 
Po drodze wpadam na giełdę. 
A’c czv ja mam czas tam zo
stać9 Skąd! O jedenastej mu
szę być u Loarse'a. to skandal, 

: " w - h tea
trów, i - t ,
Gdzie mi jest z tą terbatą? To 
c; ' ■ . ' u, ^‘a?
To pędzę do Italii. Po drodze — 
mój pech! — straż ogniowa je- 
dziel To ja za strażą rausze na 
nr-żarł 1 ran myśli, że ja wiefeia- 
îetïi ten pożar? Nawet nie do-

nlicą przechodzi T • "^elewicz, a 
on wróci! z Rosji, to ja naterab 
nie muszę do niego. I ,co< się 
i* *..„.-uje?  Już jest po drugiej, 
obiadu me jadłem, a muszę 
przecież być na wyścigach. To 
nie wiem, czy pół godziny by
łem w wyścigach, żeby się nie 
spoiste do komisariatu. To tam 
tiB mówią, że na lotnisku był 
wypadek. Pędź teraz, ze Smo
czej ulicy na lotnisko. T wcale 
F.’e . cieką wy wyoadek, A na 
dwoi cu trzeba byc nare ' razy 
•Jneofnc? Trzeba, tak? A w ho- 
terach dowiedzieć sie kto przv- 
;“chat i kto wyjechał, trzeba? 
Trzeba! To skąd ja mam wziąć 
na 'o wszystko czas? Przecież 
fa <. :<■ s • Ino człowiek! 
Przecież ja fttź sił nie mam! 
Gdzie on jest z ta herbatą? bie
dzę tu jak na szpilkach, bo za-

Kawiarnia była przepełniona. 
Siedziałem sam przy stoliku. 
Nagle wbiegł zto. ‘•-_sra, niespo
kojne człowiek í nerwowo za
czął szukać miejsca.

• - Pozwoli nam ze się przy- 
siądę? , 1 yiko herbatę wypiję i 
luce dalej.

■ Bardzo proszę. -
Usiadł, zdjął kapefasz. ©sadzo 

ÏI'U t'bokd "O tyl giny V. wy
tarł pot z czoła i, scagląd^ac 
en ..'kwilą na zegarek, zaczął 
mówić:

- ■ Warchiwker jestem. Salo
mon 'Varuhiwkcr. Bardzo rai 
P”zvieninie, Panie ober, pro
szę herbatę, tylko prędko. Co 
pan pije? A, nan już pił. Może 
trapie rasa? Przepraszam. nie 
wrai, To już zanalę nańłl<ieo-o. 
Oj, nie mam już sit! Cały 
dzień bez ustanku gnać i gnać! 
Straszne. C?- znaczy dlaczego?

Tnwimowi
Za kanarka też kazaK wybulić; 
Całą forsę przepuścił nieborak. 
Szedł w poezji, to jest w pyle 

ulic.
Prosto, prosto do redaktora...

#
jedno piwo wypite nad siarę 
A nieszczęście jnź, a katastrofa!- 
Ot, i redaktor siedzi po« 

zegarem, 
Kołysze się na strofach.

*
Stanął nad tlím poeta wyniosły, 
Jako anioł z mieczem przy ■ 

bramie:
„Cóż d czytać wiersze — 

złotorosty!
Nie zrozumiesz tego, partie 

chamie!!“ 
*

i buch! w głowę zegarem 
grubasa,

W uniesieniu, bez premedytacji: 
L mózgu krew, a z wierszy złoty 

passat 
Wolny od grawitacji...

*
Taka to się zdarzyła historia —- 
i Nie mieszajcie piwa z wódką 

niestety!):
Groteskowa śmierć redaktora: 
Czarne więzienie dla poety.

Strange Kish

W razurze ,.Cyrulika" 
mówiono:

IF związku z iflogemanskim 
i antypolskim charakterem wy- 
snrak.T ix-lniiskiego min. Vander- 
wcidc krążą pogłoski. że w Rze
szy paiaijit tendencje do zmiany 
slow hymnu niemieckiego na:

„Deutschland, Deutschland li
ber alles, neber alles in V a n - 
d e r w c l d l“

*
Podocuw nad wejściem do 

gmachu Teatru Narodowego zo
stanie wkrótce wyryły napis:

DA KLAPO AD FINEM. *

raz jest otwarcie wystawy 
pito v i Albańczycy składają 
wieniec Nieznanemu Żołnierzo
wi- Musze buć. co? Muszę! A 
czy >’ się mogę rozerwać?

— Prcepraszaiu pana, prze- 
mfem Warchiwkerowi, czy 
pan jest reporterem?

Jeszcze reporterem mam 
być? Skąd jabym wziął na to 
wszystko czas? Poprostu je
stem taki ciekawski!
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ULIK W - A R S

PROPAGANDA WINA

„Nie pijcie nigdy wody!

ZEZNANIA PODATKOWE
— Strasznie nas duszą tym 

podatkiem dochodowym. Po
pros tu zabierają połowę ma
jątku.

— Drobnostka ! To i tak trzy 
czwarte zostaje.

SOJUSZ
„Francja i Anglja. powie

dział Talleyrand, powinny być 
ze sobą tak ściśle złączone, jak 
jeździec i koń. Chodzi tylko o 
to żeby Francja nie była ko
niem“.

AMBICJA
Kilku „krakowiaków ci ja“ z 

pod znaku „Kurjera Ilustrowa
nego“ przyjechało do Warsza
wy. Na Warszawę są natural
nie oburzeni, bo to i „czapka Mo- 
nomacha“ i „bałagan“ i „brak 
patriotyzmu“ i wogóie ta cała 
stolica to jakiś wschodni potwór, 
a nie polskie miasto. Siedzą w 
restauracji i narzekają na me
nu :

— Nic tu dobrego niema!
— Jak ani się odżywiają ci 

warszawiacy
-- Bluff nawet w karcie re

stauracyjnej.
Warszawiak z krwi i kości 

siedzi przy sąsiednim stole i 
słucha. Wreszcie zwraca się 
do kelnera i jaknajgłośTej mó
wi:

— Co tani, panie! Było me 
było! Raz można spróbować! 
Niech mi pan poda omlet na g.... 
wie pan, ten co to prowincja ty 
zwykle jadają!

*
POCZTA l TELEGRAF

Młodemu hrabiemu. Jakikol
wiek byłby stosunek pański do 
swego wychowawcy, nie nale
ży pisać o nim „gówerner". Nie
dobrze to słowo wygląda, gdy 
jest przez ó pisane.

PRZED ELEKCJĄ PR EZYDENTA FRANCK

Srebrne gody ministerialne Arystydesa Brianda.
(Le Sourire, Paryż),

DOKOŁA „ANSCHLUSS’U”

„SCHOBERKK" z przyklękaniem
('V ce-kanclerz austryjacki Schober i Prezydent Hindenuurgj

ZASADNICZA RÓŻNICA
— Dlaczego jesteś taki smu

tny, Moryc?
— Niewypłacalny jestem.
— No, przecież napewno prze 

pisałeś coś na imię żooy.
— Ami grosza.
— No to odłożyłeś coś na 

boczku.
— Ani grosza.
— Jakto? Ani nic przepisałeś 

nic na imię żony, ani nie scho
wałeś nic?

— Nie.
— To dlaczego mówisz, że 

jesteś niewypłacalny ?
■— ,4 co?
— Zruj-no-wa-nv jesteś'!

PUNKT WIDZENIA
— Co myślisz o „Beniow

skim“, Moniek?
— Interesownie, czy wogóie? 

BUTELKA
— Dlaczego opona pękła?

— Najechałem na butelkę.
— Nie zauważyłeś, że leży na 

drodze?
— Nie. Ten człowiek miał ją 

w kieszeni.

GRZECZNOŚĆ
r— Czy zechce mi pani zrobić 

tę łaskę i zmienić pięć złotych?
— Ależ to pięciozłotówka fał

szywa.
— Właśnie na tern polega łas

ka. (sł

Biedne dziewczęta z oficyn i 
prowincji! Nie wierzcie, że to 
jest szczęście! Ta uboga idjotka 
dała się sfotografować dla paru 
groszy.
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RI>ZW¥DI?£í ! LlrNZl’RA FILMOWA
(rys. Kurt Werth).

NEOFITA
Haskicbnan się wyęhrzOL Z 

przekonania. Oczywiście z prze 
konania, że w ten sposób prę
dze] zrobi karjere. Zresztą nic o 
to chodzi. Najważniejsze jest to. 
że Haskielnian, jak każdy świe
ży neofita. jest przesadnie reli
gijny. Do tego stopnia, ze stale 
nosi na szyi krzyżyk.

Niedawno Haskidman kąpał 
sie w Wiśle całkiem nago.

Przyjaciel jeno, Pines. prze- 
cbcdzn właśnie, kiedv H.iskid- 
man wyszedł z wody,

Pinw zrnie’zyî przyjaciela u- 
ważnym spojrzeniem cel yóo do 
Mów i Pàwiodziaî:

- Nnskiclman‘ Bądź konsek- 
wernnm Albo zdejm krzyżyk, 
ab i , , p ...ii.

Z TEK! W. F LEHMIG A

Jas i Maigosia mino Domini 
1J3L

lepertuar teatrów
Wielki: „Car-kochaisek“., O- 

pera - bluffo z wicemarszałkiem 
Carem w roli t.vtuîowej.

Nowy: „Rozkosz uczciwości" 
czyi: „Duch Banku“. W roli 
głównej wystąpi za kaucją p. 
Gordowski. dyr. Banku Handlo
wego w Lodzi.

Narodowy : „Przeprowadzka“ 
czyli „Z Elektoralnej na Kra
kowskie Przedmieście". Sztuka 
fantastyczna na temat zmiany 
na stanowisku szefa rządu. W 
rob głównej min. Prystor. Data 
premiery i premiera nieustalona.

Letni: „Dobra wróżba’*.  Ko
media pożyczajowa z wicc-min. 
Kocem w roli tytułowej.

Polski: dziś „Król teatr«“ 
czyli „Opowieści Szyfmana“. 
Żart sceniczny z muzyką Ma- 
klaKicrowicza. Przedstaw lenie 
zaszczyci swą obecnością pre
zydent Słorniński. Jutro „Nowi 
panowie w Pałacu Narniestni- 
kowskim“. Sztuka eksperymen
talna. Na każdem przedstawie
niu aktorzy zamieniają się ro
lami.
- Nowości: „Asforja i jej huzar“. 
Operetka. W roii głównej wy
stąpi w stroju góralskim Kornel 
Makuszyński.

Ateneum: „Europa“ czyli „Ry
cerze okrągłego stolika“. Re
portaż sceniczny. Reżyseruje 
premier Sławek. (i)

Co to jest muzyka?
Odpowiedź na to pytanie znaj

dujemy w Nr. 12 (z dnia 20 
kwietnia r. b.) czasopisma „Roz
wój“. organu poświęconego una
rodowieniu żyda polskiego. Na 
str. 142 czytamy przerażonemu 
oczyma, co następuje (nie zmie
niamy ani słówka! ani litery!): 
KOŁO IM. LUTOSŁAWSKIEGO

Staraniem Kola dn. 12.111 byl 
urządzony odczyt „O MUZYCE" 
znanego muzyka i kompozytora, 
którego rozwojowcy poznali pod
czas Akademii, ku czci ks. Luto
sławskiego, — Poltawskicgo, Od
czyt niezwykle zainteresował li
cznie zgromadzonych słuchaczy^. 
— Sz. prelegent w ten sposob 
rozwinął swój temat:

Co to jest muzyka?
Otóż muzyka jest poczcści ro

zumiana, jako rozrywka, przy
jemność, lub - też przygrywanie 
do rozmowy, jedzenia, spania, 
lub traktowana jako hałas, cha
os, wogóle jako „muzyka urn la 
ra ra", przygrywanie do tańca, 
do karuzeli, huśtawek i innych 
profanacji, jako to gramofonach, 
hcrofo/iach i „bicie iv rondle i pa
telnie, brytwaimy, klekotanie w 
drewienka, czyli wielki jazz-bund 
dobry na jarmarku iv Kozlowi- 
caeh lub Sochaczewie. — Nastę
pnie jeszcze muzykę sobie wy- 
obrażamy jako brzdąkanie bez
myślne na fortepianie z pedałem, 
trzymając pedał 10 lub -5 minut, 
albo jakieś filmy dźwiękowe, ja
ko wycie i złowrogie pomruki, 
oraz piszczące i chrapliwe odgło
sy. A nie rozumiemy muzyki ja
ko sztuką, jiiko piąkno odtwa
rzane w muzyce i nastrój wczu
cia, wspomnienie... dawni zza- 
sy„. fakty co sie dzüdy...s&À jak 
stary list, lub Kurier, m :e 
przypomina jekieś mni • ■.
żyje eoś na nowo. -- TaEsanw 
muzyka zyje, przemawia d:- du
szy i seirea i \ wszeltišs: na
stroje E «czucia inko Ł : mMjn-
cńolia, zpacz, xsknota,
"ti.imm’ „ n- * w’ ruiniez
radość, -- w. " miłość.

w-yym-' .-iig-ć, lub ież 
: • -.es ■ ilustracje mu

c i <*.*  ..m oddać wiosnę,
wio-". „ 'iści, świergot pta
ku-‘ - m W’.dy i balwa-
<• o . oraz sielanki, wof- 
iw -.w -w wy charakterystycz
ne iw w, wnieś wio

■ noc przy księ
ży :

H tii^mc : ; oznacza, żc muzy
ko żyie i. pobudza ludzi do życia, 
ra : ’-h smutku, niemal pła
cz . wt n>-'c słyszy sie, ale od- 
i z •••■■ «.;/ v ’ivm”’ iAii'Ct. m1

S2V '' W~’ C’l
nej ketn/mzy--.' - wWc <,■ 
warte obrazę 'twa < -~'-io 
minioną. ■■■■ Nastroje i historie 
może odlegle lat temu pięćdzie
siąt bib sto, nasiennie doje świe

tną ilustracje w operach, symfo
niach i poematach muzycznych w 
suitach i uwerturach no i drob
nych utworach a najwięcej wy
świadcza przysługi to w Iluzjo- 
nic. Iluzja bez ilustracji muzycz
nej to niema wyrazu jest martwa 
nic niemówi nie zrozumie sie i 
niema żadnej akcji wiec tam mu
zyka i naturalnie trafna i piękna) 
to jest wszystko' nastgpnie bez 
muzyki nic sie nie obejdzie ani 
dramat bez ilustracji, balet ta
niec, ani Kościół, nawet na po
grzebie i to lżej umarłemu na du
szy jak zagra orkiestra marsza 
żałobnego Chopina, lub chór za
śpiewa nad grobem, nawet dzi
kie narody odczuwają potrzebo 
i tańca i szarlestcma tango a wigc 
cóż może być szlachetniejszego 
i szczytniejszego, jak muzyka, 
która nigdy sie nie wyczerpie. 
Wszystko sic znudzi, wyczerpie, 
zbrzydnie, a muzyka wasze żyje 
i przechodzi z pokolenia na po
kolenie i doje zadowolenie moral
ne i pokorni duszy gdyż koi naj
większe bóle i smutki, runy du
szy, daje zapomnienie w nie
szczęściu, ujście w żul i tęskno
cie, oraz unosi nas na wyżyny, 
niby cząstkę Koską. Naturalnie 
mówię o czystej wzniosłej, tak 
idealnej sztuce jak muzyka wyż
sza i wyszluchetnionej.

W jednym
z najbliższych numerów

„CYRUI. 1KA“— 
ssiststriw dodatek 

wert wy

PREZENT
Kom termem obchodzi dwudzic- 

• olec. wstąpienia do firmy 
rwgwsroka . oczekuje, że jego 

mwhirzy go odpowiednim 
o’. wiościowym.

s ,.Jednie Eajgelstok przy--
J..»' ę. ■ do swego gabinetu, 

dz-ek-cR. zu wierną służbę i ofia- 
" *<. ’ •' fotogra
mu ' s .-w-ceztią dedykacją.

— n<’ c , ran rw u- y ”• w '? - 
T .• .w ąą ydstok...

L-r :<■<?.«',rw ś. pana, 
s;-- ‘gei-TcŚK Ką,;ct

J.-Gcis.
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Wa dzień 
zadsaszsaoi f 
Xamjasi wieèe4h? j kwiažéw mjmslsjím 
<!ïa zs%a?lyûlî b^áiie w^&rxh^iiE r.sïe- 
głyrh ualežytsétí sa pegr?eiy swych 

aajíi*'<5Í8«ycb.
Z powaiaaiej» ’ 4ßl6k 

1Ä® pc^mäwwy QMmee fwta 
Kraá,^řp eŁ Gf^ór^íka T i< 1414&

Groźne ogłoszenie znalezione 
w ..Ilustrowanym Kurjerze Co
dziennym'1.

WYJĄTEK Z RAPORTU 
POSTERUNKOWEGO JA P. 
...i przechodząc boczną aleją 

Parku Skaryszewskiego, usły
szałem nagle charakterystycz
ny odgłos, właściwy dla poza- 
malżeńskich stosunków płcio-

TIME 1S MONEY
W Nowym Yorku pewien 

Chińczyk zapytał spotkanego 
Amerykanina o drogę.

— Ma pan -- odrzekl yaiikes 
— różne możliwości, by tarn się 
dostać. Najlepiej będzie, jeśli 
pan weźmie kolejkę podziemną, 
którą pan najszybciej osiągnie 
swój ceł i zaoszczędzi conaj- 
mniej trzy minuty.

Chińczyk, uprzejmie podzię
kowawszy Amerykaninowi za 
jego Informacje, zapyta! go:

-~ A co począć z zaoszczędzę 
nenri trzema minutami? (gd

*
PENSJONARKA

ł\s U • . 1 i l\ U k ■ 1
pie 1-ej klasy z gaAMeiarnt Kie
dy byt już zukp-y w hz«-k nod- 
szedî do nfego gospodarz I za- 
propœxwaî na deser pin ‘e- iw: 

—- Mówię panu dani pa»! 
16-ktaią ppnjw.g, coś wspa
niałego.

-- Nie zalewaj pasł A skąd 
ia będę wiedział, że to uczeni- 
ca ?

— No jakto skąd? To 'Uwr 
będzie miała na plecach... (ił

Jak zachować siły fizycaae i üacha- 
vje ?

Odpowiedź i wyjaśnienie aa to wa
żne pytanie możecie otrzymać fcicraie 
z próbna paczkę „FregaPno" D-rg 
sncíl. H. Schidze v - £ < rtr ^tą,r. 
wiązania. Prosimy zwrócić awag? aa 
oglrwzenie, znajdujące się w tyæ sa
mym ’innerze pisma. Należy .te do
kładnie przeczytać i jeszcze dziś na
pisać do D-ra sied, H. Pchuize, Ber
lin - Charlottenbrirg 2.

Anonim
Była raz litera.
Nazywała sie S.
Ta litera stała sobie na arku

szu papieru, sterczącego w ma
szynie do pisania. Maszyna zaś 
stała w kancelarii adwokata 
Rybkie wicia.

Po i-Uw.au maszyny bie
gło dzi. Mtc - :kr białych 
palsów. Palce ié. należały ite 
uroczej osr.-miUsMuletniej hlou- 
dynki. Smukłej. zgi.bi.i, - „~ 
ślicznej,

i>\ b ■ ; . ’ i >l„.
NaC' .

„żniw. >. : -, .
źe mąż n . w a p j> . w > • y 
sekretarką Olu vc-jzr-:, 
razem uw-zncy. luiy-wr-
teatrze, w. v m-k.i.) i„ 

krótko, ił® patrząc nawet na 
sekretarkę.

-- Ale może...
~~ Niech pani zrobi rak jak 

mówię — powtórzył suchym 
głosem mecenes — i niech innie 
pani ■ połączy z adwokatem 
Wcisskopfcin.

Ola wróciła do maszyny.
- - Nawet nie spojrzał;- Od 

o..\Í! .nn.w.w n'■■■■•,. .<a ato 
1 f snopm;,^ ,W'. .i d ■ m 
■<m'v '•'c hn/c. .■ t L’.m
ło hm -.i" u, ■<. m. • m . A-

'. , a> ■: su; 'netťsuřií. tu 
u L ... , pin;. ■ x • ?*.'

p -,r. •■ - , inc J. ; -ti- > . - 
ni ~ dąc * . H > . . ■ g -
rt . V d
At zda-'*,  m.'-ct nwid... >ć 

..TYDZIEŃ DZIECKA'
w rozumieniu Boya-Żeleńskiego

następnie w ba’-ze. gdzie tań
czą do późnej noev. A potem 
też są razem. Piękna sekretar
ka eWera się u Herscgo. Bry- 
ûtî'u-.’. . pK-iścionck też jej ku
pił. Co r,afli na to? Z poważa
niem — życzliwa przyjaciółka“.

Ola przeczytała list jeszcze 
raz wíožyía go do koperto i 
napisała adres:

..Wielmożna Pani mccenaso- 
wa Rybkiewiczowa, w miejscu, 
a*.  Sw. Achillesa Nr. 23".

ZadzwôK.iî dzwonek. Mecenas 
prosi. Ola wzięła ołówek i no
tatnik, am
nosek i weszła do gabinetu.

— Dzieńdotay, panie ruece- 
itasie! - - rzekla z uśmiechem.

— Dziańdoljry paru. Niech 
pani pisze: .A'v :.»>wkä’' na 
o . - - •.

Po godzinie dyktanda Oia po
wiedziała: „Panie mecenasie, 
byłabym zapomniała — przy- 
nieżuw jeszcze list dla pani 
mecenasowej".

Niech go pani położy' na 
u. "'ej tece — rzekt adwokat

się porządnie; gdy wszedł pra
codawca.

— Dostałem lisi —- krzyknął 
wściekły.

— Proszę?
— List przyszedł! • ,Aiis;iii?d 

Do mojej żony:
— Piikiżyłam go na teczce, 

jak pan mecenas kazał.
— Wiem, Ale ja go otworzy

łem. Czy pani zna treść listu?
Ja? Skąd?

— Podobno żyjemy ze sobą.
Ja z panią.

Ola zacze: .. leniła sie po uszy. 
Serce jei głośno i u*  >1 >, Me 
pi wdziała tvlko jedno słów
ko:

--- A ch I
I brzmiału to tak miękko, roli 

słodko i marząco.
— Czy pani nie uważa, źe 

N jest oburzające?;
- - Że niby pan mecenas i ja—

— ? Nie uważam... Aluślę na
wet. że...

12 cenas był ■ i "■ - " 
no wit a y.

— Hm... Pani u c 

jest bardzo íadna. Wszyscy 
naokoło zawszę mi lo inówiŘ 
aie sarn me miałem dotychczas 
sposobności, żeby to stwier«» 
dzić. Teraz patrzę : widzę, że.., 
tego... żc doprawdy.

h I "•TU m, g Vj. ie_
raz pięknej Oli,

-- Fin... Wiec przystojna? 
Ne i co y tego?

-- 'A U hi-., że Me wiem, bo 
nigdy jeszcze nie... pę<... ,Ve- 
że n. ■ •=. p;>w>d;i. j.;k i .i- do 
tej ' ■

■ - bTzyp-ayzczam. że naj-
‘ po

rn <■ w.ic .
się W l-;rc£ .. _ „ stę_c
o w -, s, - ■ ’ di-i ą ,• a »<•
._ ' . -'.-.J

We.rsi.*g&.„
-•- Ależ ń

Jest w ”,<.•! pściU
- <
Mecenas ■-L. i obiął

» aoC. Î d -.C
. *' z •■..dt.u;-Ra:.

♦
Bj la późnći noc. gdy się rnz- 

siali.
Na pożegnanie nocabwiu ją 

w . ake i powiedział:
— Jeszcze jedno, kochanie. 

śT iw; oddać cio napca- 
wy. fiórna. część litery S sta
je jest ,. <■ . îg'f : ••

■* ’ -, :• . ‘ ■< ( c. w.
I . . 1 o. , gnmiirnie
i ’ . • t<- • ■ w-

e , ,f. tL Riisfer.
# 

RACJA
i , _ ' i w . o -

. H ' . “ „ ' er l ' .’ ,
nicdmAUGikrną operację. Zasto- 

środek prewencyjny bezwzglę
dny areszt.

Do sędziego przychodzi jej 
adwokat, prosząc o zwoin-ienie 
akuszerki za kaucją i dowo
dząc. że twa jest niewônna.

Sędzia śledczy: — Panie me
cenasie. mech lepki posiedzi, 
praee»eż w każdym razie coś 
. w (rj
isrÆW,’:;m'ÂS™»--æŒU's-;'î7:"i;.iiwwï.Âis

ZŁOTE JARZMO 
MaLÀLNM-ÏL

-- Tyk i<ssy ci iUÓWiłam. że» 
' - , • . .O

■
Obje BGu-evafdierj.
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WARSZ AWSKI
-wnirmi iwht irninri-ir irmi 'iiiiiiiBMmmawMw»MmBMBm»aeBaMMSBBMwaMwaMMW»»aaMii——

Spotkanie w Genewie, czy też w ogrodzie Elizejskim?

rys. J. Zaruba

»Wielokrotny nosek“
j ak wielkie wzruszenie można 

wywołać najprostszemi słowami, 
mówionemi w najprostszych sytua
cjach przez ludzi najprościej uczci
wych, to pokazał Jan Adolf Hertz 
w ostatniej swojej sztuce, zatytu
łowanej Pod talami. Publiczność 
bije oklaski przy otwartej kurtynie, 
głośno się śmieje i dyskretnie siąka 
swym wielokrotnym noskiétri, i wo-' 
gole jest zachwycona, Ł Cóż ia tak 
zachwyca w tej oryginalnej nowo
ści repertuarowej Teatrów Miej
skich? Zachwyca ją to, że cztero- 
aktowy utwór, nazwany przez 
Hertza obrazowo „Pod falami", nie
Recenzja Wacława Grabiń

skiego z ostatniej sztuki Hertza.
(Świat, Nr. 1,8).
*

Ścisk
Osiem sardynek leżało w bla

szanej puszce. Sardynki pła
kały oliwnemi łzami, tak im by
ło ciasno.

-- Strasznie tu ! — westchnę
ła jedna.

•- Skandal, jaki ścisk! ani się 
ruszyć, ani na drugi bok prze
wrócić! — oburzała się druga.

— Pójdę na zwiady, czy nie 
będzie gdzie więcej miejsca,— 
rzekta trzecia.

„tíriande z-vous“
(Arystydes Briand jako ewentualna Miss

Przebłyski genjalności
Kobieta pisząca popełnia dwie 

zbrodnie: zwiększa ilość książek 
i zmniejsza ilość kobiet,

-M-
Romans — to marzenie czło

wieka samotnego, a samotność — 
marzenie człowieka, który ma 
romans.

*
Do francuskiego przysłowia 

.Partir — c'est mourir un peu" 
dodal Alphonse Allais cześć dru
ga: „Mais mourir — c'est partir 
beaucoup".

■M-
Istnieją ludzie, którzy ze swo

ich pieniędzy mają jedno tylko: 
piera, że je stracą...

Kiedy młodzieniec w 25 roku 
życia ma pusty brzuch, nie na
leży rozpaczać. Ale dla dziew
czyny w tym wieku — to trage
dia.

*
Wierność: silne swędzenie z 

zakazem podrapania sic.

Knajpa: miejsce, dokąd sic co 
wieczór chodzi po raz ostatni iv 
życiu.

*
s.ycie: dożywotnia kara śmier

ci.
-fc-

Pieść: niezadowolona reka.

Protestant : lewica chrześcijań
stwa.

*

Ubóstwo nie jest hańbą, ale 
znacznie gorzej.

*
Na giełdzie przychodzi zawsze 

jedna taka chwila, kiedy, aby 
wygrać, trzeba umieć po żydow
sku. (Rotschild).

*
Kupić wszystkie charaktery za 

tyle, ile. są doprawdy warte, a 
sprzedać za tyle, ile sią same ce
nią — co za fortuna!

-M-
Z rachunku dostawcy wojsko

wego: „Bulka piąciogroszowa - 
10 groszy".

*
Ludwik XIV mówił, że gdy 

wyznaczał kogo na wysoki u- 
rząd, zdobywał sobie 99 malkon
tentów i jednego niewdzięcznika.

*
Żołnierz tv górach: „Gdyby 

Pan Bóg, tworząc te góry, miał 
plecak na ramionach, nie wyśmi- 
gnałby ich tak wysoko".

W każdym bloku marmuru 
ukryty jest posąg. Trzeba tylko 
umieć odrąbać wszystko to, co 
niepotrzebne.

*
Mówią, że ostrożność jest mat

ką powodzenia. To nieprawda, bo 
gdyby była ostrożnością, nie zo
stałaby matką.

Nie można znaleźć okularów, 
nie mając ich na nosie.

Francja)

ŻYCIE WYTWORNE 
jest nie do pomyślenia bez 
fRZEfiip SPORTOWEGO"

Przebiła brakująca głową po
kryvše puszki i wyszła naze- 
wnątrz.

Aie po chwili wróciła, jeszcze 
bardziej spłaszczona i powie
działa. to towarzyszek nie
doli:

_ — Tam jest jeszcze gorzej. 
Okazuje się, że jedziemy auto
busem.

JEGO EKSCELENCJA
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W PARKU

Walenty 1 « h og. v • .ro , 
zienck. oben ù/ t r.L 'A ro- 
wnyni nioiiiei/ro de
jediicj z Uro >r r. '. < U 
siedzące] tam k-.roeu :

--- To pao, ri.s zk
— Tak.

— Sttni , & t-L-y. - -, -, i
pół -'-ILny p _n ' ; 
się bawi totui *u. ce ’• ^j--- 
sziiy bobas.!

Maî-ka pnxTke-xjc:
— A '.>k. :M..;d ;■„•

taj. bo 't.vxrîy kcrz jec «» r lí
chu...

— No tr. v. /starczy. Plač <x> 
Hi złotówkę kary, ttj

GZITÂJCÏE T DUI

NAIWNA

W ;n\,.c-.P'.ki ; .rachat 
di/t n£-.' . /:

•>••. W.vj cvfcc:
— >' U . / . : .

Sł »iA A ÍK-..'\ ę . - J ,ai 
v '<:• A • - •• W» > v /. -

■■- ~ tP’-y-Z/C i.Z: V I ; < a./;.
— k W.’ g-, '--a, / . ,
h:.W '■ • ł,/". i'-?

OBCA DZIEDZINA

Nd kła’ W-.iU „j/ry.C 
j .upv’aÂ WW? Cz;.i-
r-a .

— A ty "O K\>ł. a», č ’jy- 
Í..»rós£Z;.'.«/. j-P Ti iS-iŻak 
f-śi-jy. ;;,L '

-- Po<lAą-;.. p y, ’iie
- ■ b ’ OJ

'owmmwwirwiT/iinnzaMtmtmii^Baaiwr timTernwawiiimwawi-awiiwTinTiw w   m w

Oowciflf
sadesłane prxez naszycà

VSZCZEDNA
bJť”-- ít-nw żebraki-" s 

àJxs.ze 'TX^dzièsia: groszy!
Paai: A cxy nie miałeś řalszy- 

'- _ ; -’wuâ.'iestu groszy?
(J. P. w/mk
DOKŁADNY

— Szofer, ulica Jedenastego 
Listopada!

— Którego roku?
(W. W. w/ml.

O.-A i PLL-. '
— \z p'a-'.t..-’o 

zwierzyny?' ■
— Nic m->Ł.‘Ł _ ' ‘ > -',2. _
— Dlaczego?
— Mojemu psu byJo za gerą- 

co.
- Co to znaczy?

— Uparł się i stale chodzC w 
moim cienia.

(Sian. S. Katowice)

CZASY, PSIAKREW!

Í ■< • ’c>«î-a ?.n)
-*  e"- uęyzaycti przychodzi :a- 
kaś dama. Pottiec-Niż w pt-zze- 
Um siedzi k'îkanasUc rorób. 
Ann. î'«Ai pacR'rfKç. al- ■■cy 
<' ; ; ■ : /£ co jeî doîe-

tsa. Pâvjcp'kc uczy ü’.Éu ’uJ-.âé 
; pJa-L.

.L«-ktor głęboko sie zteiiy ;US 
."•.vpšcczvI zztùù i rzeki:

— Cavnvč.v., pari -zzes’o. za- 
gL-evv?

— Tak
— -1 böe?
— Ta a,
— fc. W <:<: it/G pani 

?iS  '& ^ąly.*
— A . > ;k , o • ę -ad

* ■ Ai: .y- ?: :•■ -Wv z
.n >

te «a -- - te parną- W

CZYTÄJCIE K • M Ô
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Dr. med. H. Schwitze, ©.in.b.H.
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O sporze posła Romana Rpbarskiego z nosłem Wacławem Wiślickim:

KOPCIUSZKO POD WACŁAWICAMI
rys. J. Zaruba
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